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Niedola

gospodarza p r ze d iitis k ic g o ,
Skóra gospodarza przedmiejskiego nie da 

się porównać nawet ze skórą bębna wojsko
wego, gdyż na bębnie wojskowym, bębni je
den tylko tambor i to tylko podczas musztry, 
uważając całość skóry, zaś na skórze gospo
darza przedmiejskiego bębni kto tylko w na
szej brudnej Galicji ma jaką ta’-'ą władzę,

I tak bębni na niej najpierw władza gmin 
na, domagając śmiałego stosowania się do róż
norodnych i" w uiektórych wypadkach zupełnie 
zbytecznych i wprost szkodliwych zarządzeń, 
wyciskając z potu tej skóry, w niektórych gmi- 
uach olbrzymie bo do 130 proc. wynoszące do
datki gminne, nie dając nic w zamian, prócz 
najwyżej w rożnych wysokościach nałożone ka
ry za drobne i wprost nic nieznaczące prze
winienia.

Dalej bębni na niej zaiste z żołdackim roz
machem. Żandarmeria wprowadzając biednego 
gospodarza przedmiejskiego w różne procesa 
i kary za zaniedbanie przelicznych „okólników14 
c. k, Starostwa Wydziału powiatowego, c. k. 
Namiestnictwa, oraz całej cnmary różnych 
,,patentów“ i t. p. uonseósów, zaś sam przed- 
kiade rachunek źe roboty na drogach „wyko- 
nał“ i otrzymuje za to, preliminowane na ten 
cel kwotę, a jak te drogi przy takiej gospo
darce wyglądają, wie każden z nas dobrze, kto 
tyiko nieszczęśliwym zrządzeniem losn, zmu
szony jest mieszkać w gminie przedmiejskiej.

Za niezameldowanie lokatora, krowy, świ
ni, lub tem podobnych „niebezpiecznych' 4 osob
ników.

Potem następuje wyciskaniejz tego gospo
darza opłat na "konkurencję kościelną; dalej 
na konkurencję szkolną i na osławioną „pre- 
stacje drogową'4.

Prestacja drogowa powinna być w zasa
dzie odrabianą, ale w niektórych gminach wójt 
urządza sobie z tej prestacji „przedsiębiorstwo4*, 
gdyż nie zzwiadamia mieszkańców gminy o 
potrzebie uskutecznienia jakiejś potrzebnej ro
boty drogowej, lecz wykazuje wszystkich człon
ków gminy, obowiązanych d i odrobienia pre
stacji drogowej, Wydziałowi powiatowemu, ja
ko zalegających z odrobieniem prestacji (i dwa 
dni piesze lub 1 dzień w roku ciągły;; po u- 
pływio każdego roku rachunkowego. Na sku
tek tego wykazu, Wydział powiatowy, zamiast 
ukarać wójta, za to, źe nie zgłosił czasu, w 
ktćrym prestacja drogowa miała być odrobioną, 
ani też nie zmusił zobowiązanych do przestro
gi do odrobienia takowej, z całą bezwzględ
nością ściąga przez egzekutora politycznego 
te rzekomo zaległą prestacje drogową wraz z 
egzekutorem, co czyni rocznie 3 kor. 32 hal.

Nie może się wydać chyba nikomu dziw- 
nern, ze członek gminy, nie będąc wcale za
wiadomionym o potrzebie, względnie koniecz
ności odrabiania prestacji i widząc tak jaskra
we nadużycia władzy i pogwałcenie ustaw ze 
strony wójta, sprzeciwi się tej nielegalnej gra
bieży swych rnchomości. Lecz wtenczas do
piero miara jego krzywdy się dopełnia, albo
wiem egzekutor polityczny żąda wówczas in
terwencji zawszo na skórę chłopa gotowej żan
darmerii, i pod tą zbrojną opieką swej osoby, 
wykonuje czynność grabieży ruchomości, zaś 
przeciw „winowajcy4* robi doniesienie o „opor 
władzy44 i sprawa ta kończy się więzieniem, a 
w najlepszym razie, gdy pokrzywdzony ma 
pieniądze na obrońcę prawnego, wysoką grzyw
ną pieniężną.

Manii Mcmcrstein, KfaHów, pietlowslja 57 ll-gie p.
przyjmuje wszelkie skrypta węgierskie do tłumaczenia i przepisywania na różne języki, 

szenia nrzvimuie od godz. 12— 2  w południe i od 8—9 wieczór.
Zgio-



Sir. 2 KUJRY1R PRZEDM IEJSK I Nr. 2

Zdarzało się  już i tak, ze w ięcej krewki 
gospodarz odważył się postawić czynny opór 
tej „komisji", a w tenczas ten swój postępek  
przypłacił życiem, bo ginął od kuli karabino
wej łub pchnięcia bagnetem  żołdaka-żandarma.

Myliłby się  każdy, ktoby sądził, że na tern 
już kończy się  koncert bębnienia na skórrze 
chłopskiej i gospodarskiej. Bynajmniej! R zą
dy szlacheck ie pomimo konstytucji i antono- 
mji postarały się  o to, aby władzę i rządy nad 
ch łopem  i nadal utrzymać w  sw ym  ręku, i 
postarały się o tworzenie władzy autonom icz
nej w postaci W ydziałów powiatowych, które 
stoją jako przedm urze m iędzy ch łopem  a au
tonom ią. Te wydziały powiatowó bow iem  ma- 
fą prawo wglądu w  gospodarkę gminną, za
tw ierdzanie lub uchylan ie uchw ał rad gmin
nych. wydaw anie obostrzeń i t. p.

Jak taka władza się wykonuje, wie każden  
z podm iejskich i w iejskich mniejszych g o sp o 
darzy bardzo dobrze, tembardziej gdy się w eź
mie pod uw agę, że prezesem  takiego wydziału  
pow iatow ego jest zaw sze „szlachcic" żądny 
koncesyjki lub orderu, ze służalczą uniżonoś- 
cią, wykonujący polecenia „z góry“.

L ecz i tutaj jeszcze nie kończy się  n iedo
la chłopa. Bo gdy skóra chłopska kurczy się  
z pracy, aby tym  kolosalnym  dodatkom podo
łać, w ów czas „fiskus" puszcza w ruch osła 
w ioną „śróbę podatkową", która tak długo na
ciąga skórę chłopską, aż wyciągnie z niej po
datek rządowy, gruntowy, dom owo-klasowy, 
dom ow o-czynszow y, zarobkowy, osobisto-do- 
ehodow y i t. p. A ty ch łopie „módl się i 
pracuj"!

Do przedm iotu tego pow rócim y niebawem  
w następnych num erach, a artykuł obecny  
kończym y apelem  do posłów ludow ych, aby 
przy obecnejj w  dniu 15 w rześnia rozpoczy
nającej się  kadencji Sejm ow ej, w ytężyli w szy
stk ie sw e siły  w pracy o usun ięcie  tych pra
starych  niezdrowych stosnnków, a co  się naj
łatwiej da osiągnąć przez zdobycie „bezpośred
niego, pow szechnego, rów nego prawa w ybor
czego do Sejmu. P ski’

KRO ITIKA.
Kraków dnia 12 września 1908 r.

— K a l e n d a r z y k  a s t r o n o m i c z n y .  Wschód 
słońca rozpoczął się dziś o godzinie 5 minut 14, zachód 
przypada o godzinie 6 minut 0, długość dnia godzin 
12 minut 46.

Znowu wyp&dekji o fiary  z pow odu osła
w ionego system u oszczędnościow ego na kole
jach państw ow ych zdarzył się onegdaj na dwor
cu  kolejowym w K rakowie, gdzie z powodu  
szybkiego przesuwania wozów, a braku odpo
wiedniej ilości przesuwaezy, n ie zdołcno spos- 
trzedz, że wóz, na który najechały inne wozy  
z lokom otywą b y ł podłożony, skutkiem  czego  
zostało kilka w ozów  zdsuzgotanych, a prócz 
tego uszkodzony został budynek kolejowy.

T ego sam ego dnia wykoleił się  w Suchy  
pociąg osobow y 1118 zdążający z Krakowa 
przy w jeździe do stacji.

Kierownik pociągu nadkonduktor Job, 
czując dziwne podskakiwanie w ozu pakunko
wego, chcąc sprawdzić przyczynę w yskoczył 
z wozu, lecz tak nieszczęśliw ie że oprócz licz
nych kontuzji, koła pociągu odcięły m u obie 
negi. — Naturalnie że dyrekcja kolejowa w o- 
bu tych w ypadkach nie om ieszka zwalić winę 
na niedbalstwo personału koleiow ego, lecz  
każden znająyy stosunki kolejarzy, w ie że 
przyczyna wypadków kolejow ych leży w bra
ku odpowiedniej ilości sił, potrzebnych do tak 
ciężkiej i odpowiedzialnej służby, jaką jest 
w łaśnie służba kolejow.

0  pełnieniu  służby w m yśl istniejących  
przepisów kolejow ych, na które dyrekcja ko
lejowa przy postępowaniu dyseyplinarnem  się  
odwołuje, jest niemożliwe, gdyż wtenczas na
zywają to „biernym oporem", a w łaściw ie tyl
ko ten bierny opór m oże zabezpieczyć pasa
żerów i personal kolejow y od wypadków.

Straszny wypadek, którego ofiarą padło 
dwoje dzieci w łościan ina W ojciecha Gołąbka 
w  Tylmoszej zdarzył się w poniedziałek b. rn. 
przed poł. Gołąbkowie udali się  do m iasta na 
termin do sądu, pozostawiając troje dżieci 6 
letnią Marysię, 1 letnią Magdusię i 1 i pół rocz- 
nygó Jasia, same w domu.

Dzieci bawiąc się ogniem  w szczęły  pożar, 
które wkrótce ogarnął całg m ieszkanie. — Ma
rysia zdołała ucieknąć oknem , lecz pozosta
łych dwoje dzieci zginęły straszną śm ier
cią.

1 tak biedni rodzice stracili dwoje dzieci 
i domostwo, a oprócz tego odpowiadać będą  
sądow nie za pozostaw ienie dzieci bez d o 
zoru.

Niechaj ton sm utny w ypadek posłuży jako 
przestroga, i usunie ten na przedm ieściach tak 
zakorzeniony zw yczał pozostawiania dzieci sa 
m ych w  domu.

Teatr Oesera rozpoczyna z dniem  dzi
siejszym  szereg przedstaw ień obrazów kine- 
m atograficznycg połączonych z muzyką i śp ie
wem  (fonograf).

Firma zarówno znana w św iec ie  jak „Ba- 
genbeck" lub „Barnum Beyle" nie potrzebują 
specjalnej reklam y, bo d otychczasow y pro
gram tego teatru, który w K rakowie sw ojego  
czasu gościł, daje dostateczną zachętę, do za
proszenia się  z naszym  programem.

Gmina Prądnik czerwony prócz zaniedba
nia najkonieczniejszych urządzeń, mających  
na celu  dobro i hygienę m ieszkańców , słynie  
jeszcze z wielkiego zam iłowania do konserw o
wania siarych i n ieużytecznych antyków.

Pierwszym takim antykiem jest wójt tej 
gminy Jan Grabczak, człow iek  zacofany, niedo- 
rosły sw em u  zadaniu, wróg w szelkiegn postę
pu a w  szczególności światła! do tego stopnia, 
że dotąd niewykonał jeszcze przed paroma la
ty zapadłej uchwały rady gminnej, polecającej 
ośw ietlenie przynajmniej pryncypahiej ulicy w  
tejże gminie. Niedbalstwo to nieda się niczem  
usprawiedliwić w obec faktu, że gm ina Prądnik  
Czerwony zam ieszkała , jest prawie 85 proc. 
przez funkcjonarjuszy kolejow ych, którzy prze
ważnie są w łaścicielam i realuości, i przez to 
niedbalstwo wójta narażeni są wieczór na roz
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bijanie sobie głów, i kąniel w historycznym  
błocie prąduickiem. R ów nież ten brak „św ia
tła" w Prądniku czerw onym  a w szczegó ln oś
ci w okolicy t, zw. Gemn Ubungsplacu, ^Czar
nego orła“ i okolicy leżącej przy torach kole
jow ych przyczynia się w  wysokim stopniu do 
częstych  kradzieży kolejow ych, gdyż w róż
nych tam tejszych zaułkach, daje złodziejow i 
ze w zględu na panujące egipskie ciem ności, 
bezpieczną kryjówkę, a tern sam em  utrudnia 
w  w ysokim  stopniu tamtejszej c. k. Zandarme- 
rji służbę bezpieczeństw a.

Drugim antykiem  są kopce błota znajdu
jące się przy drodze, a których u sn n ięcie  na
leży do p. Grabczaka, zaś zaniedbanie tego na 
sieb ie za wynagrodzeniem  przyjętego obowiąz
ku, narazić może jadących i p ieszych n. b. 
w ieczór na ciężkie uszkodzenia ciełeśne a na
w et śm ierć, gdyż taki kopiec m oże łatwo sp o
wodować w yw rócenie woza, a tern samem i 
wypadek.

A le pan Grabczak będ ąc na grubą skalę  
„geschefciarzem ” j. n. dostawcą piasku, do
staw cą szutru, dostawcą kamienia, w ym iata
czem dróg, dostaw cą lodu, gospodarzem no i 
am atorem  wina, n iem a czasu  na usnnięcie  
tych historycznych kopców , pod któremi po
grzebane są  nadzieje dobrej komunikacji, gdyż 
usuw ania tych  rozsadników bakcyi u sk u tecz
nia p. Grabczak tylko w tenczas, kiedy niby... 
w ięc... n iem a innego zam ówienia.

Lecz o gospodarce tego pana wójta po
mówim y obszerniej w  dalszych num erach i 
postaram y się aby tą gospodarkę z tych „cie-  
m ności“ wydobyć na św iatło. Obecnie zwra
cam y nwagó W ładz powiatow ych, tek czyn
nych i gorliw ych w czasie wyborów, aby za
ję ły  się  dobrem ogółu  i bezp ieczeństw em  
mieszkańców.

Wobec spodziewanego podrożenia produk
tów spożyw czych , z pow odu niourodzaju, je
dyną troską ubogiego człow ieka jest zaopa
trzenie się na zim ę w  niezbędne artykuły kon- 
surncyjne, do których w pierw szym  rzędzie na
leży ziemniak i kapusta. A le że ziem niak i ka
pusta nieda należytego odżywiania, jeżeli bo
daj w n iedzielę kawałkiem  m ięsa nie w zm o
cni człow iek  siły  do pracy, wskazaną byłoby  
rzeczą, by i na przedm ieściach pow stały fiiie 
znanych firm m asarskich.

Żywotnej tej potrzebie odpow iedzieć m ogła
by godnie w  całem  leg o  słow a znaczenia fir
ma p. Aleksandra Grabowskiego znana zasz
czytnie w m ieście , jak i poza rogatkami z do
borow ego towaru, jak i nader przystępnych  
cen.

Życzyć by należało w interesie ludności 
podmiejskiej, by  p. Grabowski pozakładał w 
gminach, podm iejskich filie sw ych  zakładów, 
które bezw arunkow o wyrugować by musiały, 
stosunkow o drogie, a tern samem niezdrowe 
wyroby dom orosłych flaczarzy.

—  SAMOBÓJSTWO UCZJNIA. W czoraj o- 
debrał sobie życie  wystrzałem z rewolweru, a 
skierow anym  w serce, uczeń kl. VIII gim. pod
górskiego, Czesław O.; śm ierć nastąpiła sk u t
kiem przestrzelenia aorty mimo szybkiej p o 
mocy ze strony Pogotowia ratunkowego. Jako

najprawdopodobniejszy powód rozpaczliwego 
kroku tego pilnego ucznia podają koledzy ok o
liczność, że dyrekcja gim n. odmówiła mu przy
jęcia do zakładu, z powodu spóźnionego zg ło 
szenia się; ch łop iec biedny i utrzym ujący się 
z lekcji tak wziął to sobie do serca, że  targnął 
się  na sw e życie.

— WYRAFINOWANA ZŁODZIEJKA. Do 
żydow skiego kramu na placu Nowym przyszła  
17-letnia Marja Churlak w  ce lu  kupienia za 60 
hal. sm alcu, a korzystając z nadarzającej się  
sposobności, skradła w tym  kramie gęś, war
tośc i 5 kor. Gdy w łaścicie l kramu spostrzegł
szy kradzież, odebrał od niej skradzioną gęś, 
Churlakówna najspokojniej ośw iadczyła mu, źu  
g ęś  w zięła na p olecen ie swej pani, u  której 
służy, a z którą tu razem  przyszła. Poniew aż  
jednak tej pani nie m ożna było na razie od
szukać, zatem  na żądanie kramarza udała się  
wraz z nim do hotelu londyńskiego, gdzie na 
II. piętrze pani jej zam ieszkiw ała. — Po przy
byciu na m iejsce, Churlak śm iało otworzyła  
drzwi do jednego z num erów  hotelow ych, a 
zastaw szy tam jakiegoś przejezdnego m łodego  
żyda, wskazała niego, że to on  jest m ężem  tej 
pani, która kazała jej ową gęś zabrać. P on ie
waż z przeprowadzonego na miejscu dochodze
nia okazało się, że  w szystko to, co  Churlakó
wna m ówiła było kłam stw em , gdyż wskazany 
przez nią żyd pierw szy raz w życiu Churlakó- 
wnę widział, był bezżennym  i tylko przejeż
dżając przez Kraków, na n ocleg  w hotelu się  
zatrzymał, — w obec tego przyaresztowano w y
rafinowaną złodziejkę i osadzono w aresztach  
policyjnych.

— P. ADELA DZIEWICKA ogłasza nastę
pującą odezwę: W  zeszłym  roku, w  m iesiącu  
listopadzie ogłoszoną została odezwa do pań 
Krakowskich z prośbą, aby zechciały pośw ię
cić godzinę czasu na szycie  dla terminatorów, 
którzy należą do „Polskiego Związku Uatolic- 
kich uczniów  rękodzielniczych". Ufność w  
serca naszych pań nie została Zawiedzioną; 
już z dniem  27 listopada zgłosiło się 9 a licz
ba ta wzrosła powoli do 16. Co środę o godz. 
3 po południu, panie zgromadzały się w miesz
kaniu pani W łodzim iery Szołajskiaj i pracow a
ły  piłnie.

Ile przy dobrej chęci da się zrobić w  tak 
krótkim czasie, najlepiej przekonują liczby: od 
listopada do końca maja uszyto nowej bielizny  
sztuk 8 6  naprawiono zaś sztuk 40 .— Ż  tego po 
cen ie kosztu materjału terminatorzy zakupili 
sztuk 78—reszta jest na składzie.

Rezultut to bardzo zachęcający a doniosły  
w sw oich skutkach. — Młodzież rękodzielnicza  
nabyła dziś przekonania, że nie poprzestajem y  
na słow ach ale rzeczyw iście w  czyn wprowa
dzam y m iłość bliźniego. — Dużo wśród nich  
ch łopców  opuszczonych i sierot a w szyscy  
niemal biedni, dziś czują, że  serca nasze stają 
im  otworem i że nam są  drogimi i bliskimi. 
Taka m iłość musi usunąć gorycz z ich serca, 
musi z czasem  wykorzenić przesądy klasow e  
które nam już ty le  szkody przyniosły.

Stanąć nam jeszcze na tym punkcie nie 
wolno, musimy iść  dalej. Związek się  rozwija,
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potrzeba w ięcej rąk do pracy; odzywam się  
w ięc znow u do pań krakowskich prosząc g o 
rąco, aby p ośw ięciły  godzinę czasu, a pow tó
rzę to co  w roku ubiegłym , godzina ta będzie  
dobrze użytą, bo na służbie naszych ideałów  
narodowych. Ufam i dziś, że g łos mój nie 
przebrzmi bez echa, że nasz zastęp pow iększy  
się, a w ięc i skuteczniej b ędzie m ógł działać.

Każda z pań, która zechciałaby w ziąść u- 
dział w tej pracy, raczy zgłosić s ię  w godzi
nach przedpołudniow ych albo do JW . p. W ło
dzimiery Szołayskiej, ul. Szczepańska 11  I p., 
albo do p. Adeli Dziewickiej w  tym  samym do
m u II p. — Paniom, które już roku zeszłego  
pracow ały, przesyłam y osobne zawiadom ienia, 
że szy c ie  rozpocznie się z dniem  16 września.

Z t e a t r u  l u d o w e g o .  Dzisiaj po 
raz pierwszy w tym  sezon ie krotochwila w 4 
aktach pt. „Porwanie Sabinek“. Sztuka ta zo
stanie następnie powtórzona na niedzielnem  
w ieczornem  przedstawieniu, " w  niedzielę po 
południu ukaże się  po raz 7-my w tym  sezo 
nie m ieszczański wodewil ze śpiew am i i tań 
cami pt. „Obywatelka z Krowodrzy".

M a ł o l e t n i  p r z e s t ę p c y  A reszto
wano znowH szajkę nieletnich złodziei operu
jących w ca d zjch  k ieszen iach . Są to: 13-letni 
Ozyasz Griingras 12-letni Salom on Nahenadel 
i 12-letni Abraham Schm eier, w szyscy  trzej 
karani jnż wielokrotnie za kradzież. Obecnie 
pochw ycono ich w chwili, jak niejakiej Rozalji 
W ulkanowej skradli na plantach w ul D ietlo- 
wskiej portm onetkę z pieniędzmi.

P o l i c y  a n t  w t a r a p a t a c h .  Do żoł
nierza policyjnego, pełniącego służbę w Pod
górzu, przystąpił wczoraj iakiś w łóczęga i ni 
stąd ni zowąd obrzucił stróża bezpieczeństw a  
gradem  słów  obelżyw ych a w reszcie uczynił 
m u propozycję nie do przyjęcia. Policjant wy 
staw iony w ten sposób  na pośm iew isko gawie 
dzi ulicznej, daremnie usiłow ał uniknąć n ap aś
ci; w reszcie chw ycił się środka ostatecznego  
i napastnika aresztował. Okazało się, ze jest 
nim  znany „doliniarz" Józef D ębowski.

SB u r z e n i e  d w o r c a  k o l e j o w e g o ,  
ntek reskryptu Nam iestnictwa Magistrat 

zawiadamia, źe  w  dniu 22 września 1908 i w 
dniach następnych odbędzie się spod przewod
nictw em  radcy Namit stnictwa Dra Stanisława  
U stjanow skiego komisja stacyjna dla general
nego projektu przebudowy i rozszerzenia dwor
ca kolejowego w Krakowie.

Komisja ta zbierze się w dniu 22 wrze
śnia 1908 o godzinie 10 przed południem  w 
M agistracie stoł. król. m iasta Krakowa.

Stosownie do postanowień §§. 3 i 10, w zlę- 
dnie 18 rozporządzenia M inisterstwa handlu z 
25 stycznia w yłożony będzie przez czas ośm iu  
dni od 13 do 10 w rześnia 190t w łącznie ope
rat do wspomnianego wyżej projektu do przej
rzenia dla ogółu.

Operat ten przeglądać można w czasie  
pow yższym  w biurze tu tejszego Budownictwa  
m iejskiego (nowa oficyna g łów nego gm achu  
Magistratu przy placu W . . W. Św iętych III, 
piętro Nr. drzwi 2) codziennie w  godzinach u- 
rzędow ych od 8  rano do 2  z południa.

Zarzuty lub uwagi co do projektu m ogą  
interesenci w nosić pisemnie lub ustn ie na rę
ce  Magistratu przez czas wyłożenia operatu, 
albo też przy rozprawie komisyjnej.

K r o i  p o w i e t r z a .  W e wczorajszym  nu
m erze podaliśm y krótką depeszę o w spaniałym  
rekordzie aeronauty am erykańskiego, Orville’a 
W righta, który w zbudowanym przez sieb ie  
aeroplanie^ przebył w powietrzu 1 godzinę 2  
m inuty i 15 sekund, przeleciaw szy w tym  cza
sie 38 i pół mil angielskich.

O w ielkiem  tem  zw ycięstw ie aeroplanu  
amerykańskiego donoszą telegraficznie z W a
szyngtonu do londyńskiego »Daily Maik szc ze 
góły  następujące:

Dnia 9 go bm. z rana otrzymał Wright, 
znajdujący s ię  podów czas w klubie Kosmos w  
W aszyngtonie, w iadom ość telefoniczną od a- 
systentów  sw oich , że powietrze na placu ćw i
czeń  w ojskow ych pod Fort Meyer jest najzu
pełniej spokojne. Udał się  w ięc tam natych
m iast i o godz. 8 -ej min. 15 z rana, wsiadł 
do aeroplanu, puścił w ruch m otor i uniósł się  
łatwo w sfery napowietrzne. Na w ysokości 
30 stóp, aeroplan posłuszny najlżejszemu po
ruszeniu wynalazcy, zatoczył jedno, drugie i 
trzecie koło, jak wielki, żyw y orzeł.

Przy piątym zw rocie Wright nastawił prze
dnią płaszczyznę sterow niczą oraz ruchom e  
brzegi g łów nego skrzydła nieco ku górze i 
maszyna w zniosła się  do 150 stóp  w ysokości. 
Najwyższa to w ysokość, osiągnięta dotychczas 
przez aeroplan.

W idzów zdumiała ta śm iałość i pew ność  
aeronauty, W right jednak, jak oszołom iony po 
wodzeniem , żeglow ał dalej i dalej, zataczając 
coraz w iększe kręgi, aż ponad, cm entarz w  Ar- 
iigton i druty kolei elektrycznej, daleko poza 
placem  rządowym  unosząc się przytem  i o- 
padając, cofając się i prąc naprzód zupełnie  
dow olnie bez najm niejszych wahań lub wstrzą- 
śn isń .

Cfdy rozniosła się w ieść, że W right buja 
w powietrzu, oficerowie i żołnierze, znajdujący 
się  w forcie, porzucili śniadanie, biegnąc na 
plac św iczeń. Prezes nowojorskiego aeroklubu  
Post, a za nim  inni św iadkow ie tego widowi
ska, witali g łośnem i okrzykami i oklaskam i 
aeroplan, gdy przelatywał nad nimi. Major Se- 
guier, naczelnik aeronautów w ojskow ych, w o
lał w zachwycie:

— Jesteśm y świadkami najcudow niejszego  
zw ycięstw a naukow ego w dziejach św iata. 
Szczęśliw y jestem, żem  dożył tej chwili!

Gdy W right znajdował się już 40 minut 
w  powietrzu, zagrzm iał chór widzów » Adieu
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Delagrange« (nazw isko znanego aeronanty  
francuskiego) na nutę piosnki popularnej.

Od czasu do czasu widziano, jak aeronauta  
badał drobiazgow o m otor, w e w szystkich jed
nak ruchach jego znać było pew n ość sieb ie , 
autom atyczne kierowanie m aszyną, tak, jak 
cyklista autom atycznie utrzymuje rów now agę  
na bicyklu.

Często przytem  zm ieniał w ysokość, to su 
nął niem al przy samej ziem i, to w znosił się 
do 150 stóp  w ysok ości. Raz nawet, żartując 
p o su n ą ł s ię  wprost na tłum widzów, którzy’ 
rozpierzchli s ię  przerażeni.

Na koniec przy zatoczeniu 58 koła, W right 
zatrzym ał motor i opuszczając się wolno i s to 
pniowo, wylądow ał o kilka zaledw ie met: ów  
od m iejsca wzlotu,

Ameryka św ięci tryumf niezwykły!
— PRZECIW  POLAKOM. Z W annę, w  

W estw alji donoszą: P odczas wypłaty zarobków  
doszło do nieporozum ienia m iędzy pracobior
cam i, a robotnikam i-polakami. N ieporozum ie
nia te w krótce przybrały charakter bardzo o s 
try, tak iż doszło do starcia z policją, która 
rzuciła się na polaków  z szablam i i poraniła 
dziesięciu ciężko, a wielu innych lżej.

Z drugiej strony donoszą o bójkach, jakie 
miały m iejsce w jednej z m iejscow ości okręgu  
fabrycznego nadreńskiego m iędzy polakami 
a holendram i. P rzem ysłow cy niem ieccy, korzy
stając z pretekstu, wywierają nacisk  na rząd, 
by ten wydał wyjątkow e represyjne rozporzą
dzenia przeciwko ’ robotnikom  zam iejscowym , 
sam i zaś rozpoczęli m asow e wydalania robo
tników polskich.

G e n e r a ł - g u b e r n a t o r  w r o l i  
r a b i n a .  Jak donoszą pism a rosyjskie, gen e-  
rał-gubernator odeski T ołm aczow  jest tak tros 
kliwy, iż opiekuje się ncw et śc is ło śc ią  prze
strzegania przez żydów  ich przepisów religij
nych. Gdy z powodu drożyzny mięsa k o szer
nego, n iektórzy żydzi zaczęli kupow ać m ięso  
trefne, generał-gubernator wydał rozporządze
nie obow iązujące, grożące każdem u rzeźniko- 
w i karą 3 tys. rb. za sprzedanie żydow i mię
sa trefnego. Tenże generał nakazał na proś
bę jednego z żydów u sunąć z synagogi kanto
ra, co  do którego był donos, że zjadł kiedyś 
w drodze trefny kotlet.

K o n g r e s  f i l ’o z o fjji c z n y  odbył się  
w tych dniach w  H eidelbergu. Przew odniczył 
prof. W indelband. O dczyty odbyw ały się  naraz 
w  siedmiu sekcjach. Z najw iększym  entuzyaz- 
mem  przyjm owany był prof. paryski Boutroux, 
prezes I kongresu  filozofów, który s ię  odbył 
w  Paryżu w  1900 roku. Z kilku Polaków , któ
rzy przygotowali referaty, był m iędzy innym i 
prof. Uniw, Jagieł, dr. M. S traszew ski i dr. K. 
Lubecki z K rakowa.

Prof. S t r a s z e w s k i ,  który jak w iado
m o jest członkiem  stałej komisji filozoficznej 
międzynarodowej, m ów ił z pam ięci po niemie
cku o m etafizyce i zagadnieniu czasu. Dr. 
Lubecki w ygłosił po francusku dwa odczyty: 
o etyce społecznej i o krytyce stylu  n eo g o ty 
ck iego. Przem ów ienia naszych -rodaków przy
jęto licznym i oklaskam i i nazwano jednem i z 
najlepszych na ca łym  kongresie.

Miasto Heidelberg wyprawiło uczestnikom  
kongresu w spaniałe przyjęcie. Rząd badeński 
urządził wielki bankiet, na którym* prot. Stra
szew ski wyniósł toast ze  strony polskiej. 
Przyszły kongres naznaczono do Bolonii na r. 
1911 pod przew odnictw em  Enrigues‘a, prezesa  
T-wa filoz. w  Rzym ie.

S k a n d a l  w p a ń s t w i e  d u u s k i e i n .
YV sensacyjnej sprawie defraudacji b. m in is
tra duńskiego A lbertiego donoszą w dalszym  
ciągu z Kopenhagi:

Prezes m inistrów  doręczył królowi prośbę  
o dym isję, oraz przedstawił ministra finansów  
Neegarda, jako kandydata najodpowiedniejsze
go do utworzenia now ego gabinetu.

Jak s ię  okazuje, Alberti sprzeniew ierzył 15 
miliojnów koron duńskich, tracąc olbrzym ie  
sum y na spekulacjach aKejami Towarzystw , 
kopalni złota. W reszcie widząc, że n ie w ybr
n ie  z tego, zam eldow ał o w szystkiem  policji

Podczas śledztw a pierwiastkowego w in o
wajca zeznał, że  sprzeniew ierzenia jego sięga
ją 1891 r. oraz, że dla spekulacji sw oich sp ie
ni żał papiery w artościow e, należące do Ka
sy oszczęd n ości w łościan zelandzkich oraz do 
Towarzystwa w yw ozu m asła, do którego nale
ży 15 tys. w łościan zelandzkich, posiadających  
52 m leczarnie spółkowe.

Niedawno Alberti otrzym ał stanow isko po 
ufne przedstaw iciela rządu w wielkiej Północ
nej ajencji telegraficznej, przy opuszczaniu zaś 
przez niego stanow iska ministra spraw ied liw oś
ci, król nadał m u najwyższy w  Danji tytuł 
tajnego radcy.

Aresztowany Alberti doręczył naczelniko
wi policji kwit "depozytowy jednego z kopen
haskich  banków  prywatnych na 9 m ilionów  
koron, podpisany przez dwóch dyrektorów  
banku.

Oddając kwit, rzekł do naczelnika policji:
— Dokum ent ten jest podrobiony. Sam  

sfałszow ałem  podpisy obu dyrektorów,

N i.e s'z e z ę ś 1 i w]y w y p a d e k  zdarzył 
się wczoraj w ieczorem  przy budowaniu dom u  
żyda Branda przy ul. św . W aw rzyńca. R o b o t
nik murarski, 40 lat liczący Jan Fontalski, za
jęty rozbieraniem  rusztowania, spadł na bruk 
z w ysok ości drugiego piętra, przyczem  doznał 
złam ania podstaw y czaszki,*wstrząśnienia móz
gu, a nadto odniósł w ielką ranę na lewym  bo
ku. Ciężko rannego opatrzyło na m iejscu  P o 
gotow ie ratunkow e, poczem  przew iozło  go w  
stanie n iem al beznadziejnym na klinikę chi- 
iurgiezną.

N a p a d  i R a b u n e k .  Przechodzącą  
wczoraj popołudniu plantami ‘podgórskiem i p. 
Marję Ilo leczkow ą z Ludwinowa, opadło nagie  
kilku w yiostków  i zanim kobieta zdołała się  
zorjentow ać w  sytuacji, wyrwali jej zegarek  
złoty z łańcuszkiem  wartości 70 koron poczem  
zbiegli.

S z k o ł ę  s z t u k  p i ę k n y c h  d l a  
k o b i e t  zakłada z dniem  1 października btr. 
w Krakowie artystka - m alarka p. Marja N ie 
dzielska* Program obejm uje rysunek i malarstwa
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z żywego modelu, martwej natury i pejzażu, 
pozatem wykłady teoretyczne z zakresu sztuki 
pod kierunkiem Feliksa Jasieńskiego. W  razie 
zgłoszenia się dostatecznej liczby uczennic ot
warty będzie dział rzeźby i sztuki graficznej « 
Starannie opracowany program wzorowany 
jest na najlepszych tego rodzaju zakładach za- 
granicznych monachijskich i paryskich. Grono 
profesorów stanowią najwybitniejsi artyści 
szkoły krakowskiej: Jacek Malczewski, Leon 
W yczółkowski, Włodzimierz Tetmajer, Woj- 
cieeh W eiss i Stanisław Kamocki. Nauka roz- 
poczyna się 1 października w osobnym bu- 
dynku, przy ul. Kolejowej 3 . S g

-  Z TEATRU MIEJSKIEGO. „20 dni ko- la c  
zy“ po premjerze sobotniej powtórzono będą 2  
w niedzielę dnia 13 bm. W poniedziałek wzno- d e  
wienie sztuki Maskoffa:,’ Tamten", rolę żan- • 
darma - pułkownika Korniłowa odegra p. Wey- 
ehert, rolę zaś W ielborskiego objął p. Józef gEjg 
Węgrzyn, Przyszły tydzień przyniosie nadto g 5 
wznowienie niegranej oddawna krototochwili [ T  
Bałuckiego „Dom otwarty". O

W s p r a w i e  b u d o w y  d o m u  rę-  
k o d z l e l n i c z e g o ,  zjawiła się dziś o godzi- S y  
nie 11 przedpołudniem u prezydenta miasta gg-  
dr Juliusza Leo deputacja, złożona z delega- K S  
tów Izby rękodzielniczej i 27 cechów  krakow- Ę g  
skich—pod przewodnictwem r. m. Kosobudz- Jg! 
kiego. Deputacja złożyła na ręce prezydenta U J  
petycję, z prośbą o odstąpienie bezpłatnie 
gruntu miejskiego przy ul. Zyblikiewicza pod 
budowę Domu Rękodzielniczego. Budowa prze- ' 5  
prowadzona być ma funduszów Cechów i Ko- nS  
ła Mieszczańskiego.—Prezydent przyjął depu- 
tację bardzo przychylnie, przyrzekając spra- * »  
wie tej sw e poparcie. q

C z y  m o ż l i w e .  Chrześciańscy han
dlarze rybami na placu Szczepańskim żalą się, .ES 
że klasztor 0 0 .  Franciszkanów, który z oka- §  
zyi zbliżającej się uroczystości koronacyi obra- 
zu Matki Bozkiej Bolesnej zapotrzebował wiel- 
kiej ilości ryb — zakupił je u handlarza żyda. >aa 
Zamówienie kilku tysięcy kilogramów — usku- M  
tecznić miał kucharz z pałacu biskupiego, któ- j g  
ty też zazwyczaj czyni tego rodzaju zakupy 
u żydów. Przypuszczamy, że wiadomość ta * 5  
nie jest prawdziwa, wątpić bowiem należy, by jr a  
klasztor 0 0 .  Franciszkanów wypychał kiesze- m i 
nie naszych wrogów z krzywdą dla chrześciań- *** 
skich kupców. " M

f  NEKROLOGJA. S. p. Michał Gzerwiń- , 3  
ski, właściciel domu handlowo-komisowego w 
Krakowie zmarł dnia 11 bm. w Jarosławiu w g  
wieku lat 42. Eksportacja zwłok z dworca ko r a  
lei państ. wprost na miejsce wiecznego spo- fc ł 
czynku nastąpi w poniedziałek 14 bm. o g. 4 
poj ółudniu. __________  ,5 2

PARYŻ. Nota francusko-hiszpańska dziś 
wysłaną będzie do francuskich zastępców za 
granicą. W  poniedziałek doręczoną zostanie 5 *  
kancelarjom państwowym.

,vj-

Z© świata.
B a k s z y s z e  I z z e t a  b a s z y .  „Gołos 

Moskwy" w korespondencji ze Stambułu opo
wiada, w jaki sposób faworyt sułtana Izzet- 
basza doszedł do swych „oszczędności", wy
noszących okrągłą sumkę 25 miljonów rb. 0 -  
szczędności te pochodziły z rozmaitych „bak- 
szyszów" alias łapówek, które faworyt sułtań- 
ski brał na prawo i lewo, podejmując się n ie
jednokrotnie zobowiązań wielce ryzykownych:

„Dość powiedzieć — czytamy — że przed 
ostatnią wojną turecko - grecką pewne państ
wo zaproponowało Izzetowi miljon fr., aby tyl
ko oddalić moment wypowiedzenia wojny o 2 
miesiące. Izzet zajął się tą sprawą i tylko 
zmarłemu bohaterowi z pod Plewny, Osmano
wi baszy i jego uczniowi, Edhemowi baszy, 
zawdzięcza Turcja to, że tak prędko załątwiła 
się z Grecją, która chciała zyskać na czasie, 
aby skoncentrować sw e siły, Oni to obaj wska 
zywali konieczność natychmiastowego wypo
wiedzenia wojny, i kto wie, być może, że u- 
ratowali Turcję od hańby i zachowali w ca
łości jej granice. Aby zem ścić się na główno 
dowodzącym wojsk, Edhemie baszy, i samym  
sułtanie, który go nie wysłał, Izzet (wtedy 
pierwszy sekretarz sułtana) zatrzymał wszyst
kie depesze z placu wojny. Edhem basza zdą
żył już w kilku decydujących bitwach zwycię 
żyć, a w Stambule nie wiedziano nawet, gdzie 
znajduje się armja turecka! Natomiast całe- 
mi masami przychodziły gazety greckie, opo
wiadające szeroko o pogromie turkow, o w zię
ciu do "niewoli Edhema i t. d.

Sułtan zaczął się gorączkować, aby zaś 
uspokoić naród, polecił Osmanowi baszy w y
jechać na teren wojny i przekonać się o rze
czywistym stanie rzeczy. Osman basza już był 
w pociągu, okrążony morzem czerwonych fe
zów, towarzyszących swojemu ulubieńcowi, 
kiedy Izzet, przestraszony takim niekorzystnym 
dla niego zwrotem, wręczył sułtanowi depesze  
zatrzymane jakoby na telegrafio. Sułtan zro
zumiał, a później dowiedział się o wszystkich 
machinacjach Izzeta, lecz... przebaczył swemu 
faworytowi.

Innym razem otrzymał Izzet basza n ie
mniej wartościowy bakszysz.

Kiedy pewne niemieckie Towarzystwo, 
zrozumiawszy, jak niekorzystna jest jakaś za
warta przez nie tranzakcja, zapragnęło zerwać 
kontrakt, według którego każda strona, w ra
zie niewypełnienia któregokolwiek z warun
ków, powinna była zapłacić 2 0 0 .0 0 0  funtów od 
szkodowania, Izzet z wrodzonym mu sprytem  
potrafił przekonać sułtana o niekorzystności 
umowy i poradził dać niemcom odstępnego 
20.000 funtów. Sułtan polecił mu załatwić S  
sprawę i w wyniku Izzet otrzymał od niem- 
ców 450.000 rubli „bakszyszu" i od rządu tu
reckiego, jakoby dla zapłacenia niemcom 200 
tys. rubli.

Później sułtan dowiedział się o tera, lecz, 
jak opowiadają w kołach dworskich, długo i 
serdecznie śmiał się nad... sprytem faworyta..,
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Humor i Satyra.

W restaaracyi jtaftultgo we Iwowie.

— Panie gospodarzu, proszę zobaczyć! Mąż mój 
znalazł w rosole włos kobiecy!

— Ależ t) pani zazdrosna! Niech Pan Bóg broni!

N A D E SŁ A N E .
(Za ten dział Redakcya nie odpowiada).

D r. M A R Y A N  TEM PKA
Lekarz szpitala św. Łazarza 

Półwsie Zwierzynieckie, ul. Kościuszki Nr. 34. 
ord. od 3 do 5 po południu.

Opowieści Hardena.

Ostatnia głośna sprawa prędko nie zaginie, 
Która się odbywała podobno w Berlinie, 
Wszyscy w „końcu“ orzekli jednogłośnie —

(zgodnie,
Że cały skandal zrobiły — Eulenburga spodnie.

Kapała..

Pa capo al (ind..
Są różne gusta, różne ma i ona,
Po mężu wybrała na chwilę „Oirona",
A że młoda, przystojna i ma dobrą minę 
Toselli zaczął trochę, kto da wreszcie flneL

Ostryga i Dyrektor Teatru.

Ostryga odwiedziła dyrektora teatru i prosiła 
go, aby ją przyjął na aktorkę.

Dyrektor rzekł z oburzeniem:
— Ależ to przecież bezczelność! Nie posiadasz 

pani głosu.
— Istotnie nie mam głosu.
— Niemasz pani także inteligencji.
Wogóle dla tej karjery nie posiadasz pani żad

nych zdolności....
Ostryga spuściła oczy ku ziemi i odparła za

wstydzona :
— Z szampanem zawszejestem bardzo smaczna.
I dyrektor zaangażował.... ostrygę.

ŻM ttSia... honorowa.
Wyobraź pan sobie, mąż mi pisze z New 

Yorku, ażebym nareszcie już przyjechała do niego 
z dzieckiem.

— No i cóż?
— Jakto cóż? Wszak mam już ich troje.

(d . )

Coś nowogo.

— Panie jakąż nam pan mamkę przysłałeś? Ta 
kobieta będzie miała z 50 lat!

— Ja sądziłem, że państwo życzą sobie mamkf 
ze sterylizowanem mlekiem?

N a jw y żs z e  o d zn acze n ia  św iatow e.

NAJPRZE1 IEJSZĄ HERBATĘ CEJLON
„Rangalia Cejlon T ea“ 

jpod własną marką ochroną „PALMA", importowaną wprost 
z Ceylonu, a urzędownie, chemicznie badaną, po cenie:

N r . 2  op ak. fio łk o w o -zlo te
kor. 120 za 125 gr.

» 0'65 „ 62'/, ,  
p r z y  odbiorze I kg . n a r a z , fra n ko  opakow anie i porto 

do ka żd e j m iejscowości A u stro -W ąg ie r. poleca

N r . I op ak ow . cze w . z ło te
kor. 1-40 za 125 gr 

»  0  7 5  „  62'/. .

A. H A W EŁK A  W  KRAKOW IE
c. i król. Dost. Dworu Austr.-Węg. i król. Grecyi. 
D la  P . 1'. K u p c ó w  odpow iedni rabat.

S
a

a

Ulica Poselska L. 15, Kraków.

Wielki wybór ciast po I  i
G u k ry , Herbatniki y 2 k ip . 1 K . HO h a l. 

Karmelki nadziewane y2 klg , 1 K .
Przyjmuje wszelkie obstalunki w zakres cu- 
'— ........- kiernietwa^w chodzace. ■■"

F A B R Y K A
wyrobów cukierniczych
prowadzona pod o so b is ty m  kierunkiem

.  ROMUALDA PIECZAMI.

9999P0999P999P9999909P00009999000090009C

BILARD MAŁY I . T Z ™ s,,ni’ d° “

Biuro elektrotechniczne i zakład instalancyj ny 
Franciszka Migdzińskiego w Kra- 

jjM CITjs jR kowie, ul. św. Marka nr. 16. T. b29.
Projektuje i wykonywa wszelkie urządzenia kążdego rodzaju 
i wielkości wchodzące w zakres elektrotechniki. Oświetleni* 
m iast i budowa central elektrycznych. Instalacja oświetle
nia domów, teatrów, kościołów, pałaców, fabryk, kopalń, itp. 
Instalacja motorów do celów przemysłowych i gospodarczych. 
Maszyny i aparaty dla celów medycznych i galwanotechni- 
cznych. Kompletne urządzenia dla celów naukowych. Urzą
dza telefony, telegrafy, dzwonki elektr. i piorunochrony. O- 
bfity skład dynamomaszyn, motorów, wentylatorów, lamp 
łukowych, aparatów elektrycznych, świeczników, kandela
brów i wszelkich przyborów elektrotechnicznych po cenach 
fabrycznych. Wykonywa wszelkie reperacje maszyn moto
rów, aparatów , lamp itp., jakoteż rekonstrukcja świeczników 
we w łasnych warsztatach. PORABY i KOSZTORYSY NA 

ŻĄDANIE,
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Elsktromotsrowa Faferjka wyrobów masarskie!)'

l U K S U D U  M i l l O
Kraków, S z e w s k a  1 6 .

(F ilie : u l. G rodzka 23 i  ul. D łu ga  12)

odznaczona na wystawach w Paryżu, Brukseli i Wiedniu 1907 r. 
p o leca  znane z d o b ro ci w ęd lin y  i  w sze lk ie  w y ro b y  
w  zakres m asarstw a  w ch o d zą ce  po M zo przyslpycii canacii.
Wszelkie zamówienia naprowincyę uskutecznia się odwrotną pocztą za pobraniem.

P. T. Budowniczym i właścicielom
polecam posadzki z rosyjskiej dębi
ny suchej akuratnie wykonane, przyj
muję deski do heblowania i przera
biam używane posadzki po umiar

kowanej cenie

% JC. £obzowska 38.

Tapicer i Dekorator

PAWEŁ IABZEG
Kraków, ul. Sławkowska L. 29.

Poleca wszelkie roboty w zakres 
tapicerstw a wchodzące jak  rów

nież przerabianie mebli m atera

cy, tapetow anie pokoi itd. po 

jak  najprzystępniejszych cenach.
© oaoooooooaaoooo aoooaacooo

PilA C O W N IA  O B UW IA
męskiego, damskiego i dziecinnego 

w Krakowie, przy ulicy Dfugiej L. 12, 
pod iirmą

Skrtlomiej £aeher
obuwia to wykonuje się z materyaló? 
najlepsych, po cenach umiarkowanych 

rówuież przyjmuje się i reperacye.

Rj(ic;a ib s ila s i  
J t o m l .  p y s z y W f a i i

Ąi ZamHowa Kr. 11

3*iotr Jfarafmski • ^
rymarz i siodlarz 

w Krakowie, ulica Długa L. 7,
p o leca  w łasn eg o  w y robu  wonelkie p rzy b o ry  rymav» 
»ki« i s io d la rsk io  a  m ianow ic ie : uprzęż*  n a  k on in , 
w ybicia p o jazd ó w , s io d ła  i rzęd y  n a  ko  ie w iorz- 
ahow o, p ray b o ry  p o d ró żn e , p aay  do m aezyu o raa  
p rzy jm u je  w sze lk ie  n ap raw y , ręcząo  z a  rzeteln®  

i p u n k tu a ln o  w ykonan ie .

zastępstwo najlepszych fum 
krajowych i zagranicznych, 
pośredniczy w interesach i 

udziela informacyi. —

Tomasz b a tk a

J l i ż  W Y S Z Ł Y

j}{. JCntmławskisgo
„PIK A N T E R  Y E “

Z b ió r n a d e r  w esołych h u m orystycz
nych w ierszy. — Do n ab y c ia  we 
w szystk ich  k sięgarn iach , a je n c ja c h  

i tra fikach . — C ena 60 halerzy

Aleksanoer Hschhab
Fabryka pieczęci kauczukowych 

i drukarń  domowych.

Krakńw ulica Grodzka L. 50.

J ó z e f  B ó l

krawiec cywilny i wojskowy

HraHdw, ul. Wielopole I. 1 0
poleca się względom Szano

wnej P . T. Publiczności.

Pracownia kou

K row odrza 1 3 3  ̂
podejm u je  się k u c i a  kon i — oraz 
w szelkich  ro b ó t w zak res  kow alstw a 
w chodzących — po n a jp rzystępn ie j

szych cenach .

Jinlian Ryś
zakład powiększenia fotografii

Bracko I. 1 I p.
poleca się względom Szanow-

ian Matuszewskikr:nvi,>ckarmelicka 
Nr. 7. przyjmuje wszelkie roboty w zakres 
krawiecki wchodzące według najnowszych 
żornali — po najprzystępniejszych cenach 
ręcząc za sumienne wykonanie.

ca a a a a a o a a a a c  cocajtoaoaaaoo

N ak ładem  R ed a k cy i

jm m k  p|eomiejsr![09u
wyjdzie w październiku 

K alendarz h u m o ry sty czn y  p t .:

„C zarny  K ot4*.
pod redakcyą 

K. K rum łow sk iego- 
Panow ie P. T. mający zam iar 
ogłosić się w tym  kalendarzu, 
z chcą łaskaw ie listow nie zawia

domić Adm inistracyę. 

Odpowiedzialny redaktor: Władysław Danko. Wydawca; Jan Zapała

Pracow nia Tokarska
Długa 7.

Stanisława W a g n e r a
podejmuje się wykonania wszelkich robót 
tokarskich, ręcząc za wzorowe wykonanie 

ęo najniższych cenach.

nej Publiczności.

Potrzebni chłopcy
do roznoszenia gazet.

Wiadomość w Adrninistracyi 
„Kurjera Przedmieskiego“, ul. 

Ogrodowa 1, 6 II. p.

Druk*„Giosu Narodu".


